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Kapitulacjo przed ultimatum
angielskiem.

Generał Sikorski został zmuszony do wydania tymczasowego oświadczenia.
Sztokholm, 30 kw ietn ia. Przez cały wczo­

rajszy dzień, jak tego dowodzą depesze 
szwedzkich korespondentów z Londynu, pa­
nowała gorączkowa działalność w angiel­
skiem m inisterstwie spraw zagranicznych 
„Foreign Office", poświecona rozstrząsa- 
niu konfliktu polsko-rosyjskiego.

Generał Sikorski był dwukrotnie 
wzywany celem zjawienia sie u 

Churchilla
i w obu wypadkach dał posłuch temu we­
zwaniu, mimo bardzo ograniczonego czasu, 
gdyż miał do odbycia szereg rozmów z an­
gielskim  ministrem spraw zagranicznych 
Edenem.

W  neu tra lnych  kołach politycznych na 
’podstaw ie szczegółowych inform acyj p rzy­
puszcza się, że ze s trony  rządu ang ielsk ie­
go, k tó ry  posłuży} sic przytem  moralna, po­
m ocą Białego Domu, użyto wszelkich środ­
ków, celem zmuszenia kierowniczych oso­
bistości polskiej emigracji do przyjęcia 
ultimatum angielskiego, skierowanego do 
generała Sikorskiego.

Pod naciskiem  okoliczności generał S i­
korski został wreszcie zmuszony do wyda­
nia tymczasowego „oświadczenia"*, u trz y ­
m anego w tonie kom prom isow ym  i u s iłu ją ­
cego uspraw iedliw ić zachow anie sie po l­
skiej em igracji.

G enerał S iko rsk i jak o  rep rezen tan t pol­
sk iej em igracji stw ierdza w sw em  „ośw iad­
czeniu", że ze swej s tro n y  s ta ra ł sie nie 
dokum entow ać złej woli, zaś ze s tro n y  pol­
skiego rządu em igracyjnego nie bedą pod­
niesione żadne roszczenia te ry to ria ln e  pod 
s dresem  Związku Sowietów. Zgodnie z ży­
czeniem angielskiem oświadczenie powyż­
sze nie wspomina ani jednem słowem o ofi­
cerach, zamordowanych przez żydo-komune. 
a  generał S ikorsk i ogranicza si_e jedynie  do 
w yrażenia  prośby o znalezienie sposobów 
celem  um ożliw ienia reszcie pozostałych 
jeszcze na terenie _ Związku Sowieckiego 
P o laków  uzyskan ia  zezwolenia na  opusz­
czenie U n ji Sowietów. „W imię elementar­
nej ludzkości, — głosi dosłownie wspomnia­
ne oświadczenie, — apeluję o zwolnienie ty ­
sięcy członków rodzin polskich żołnierzy 
ze Związku Sowieckiego. P olsk i rząd em i­
g racy jn y  zastrzega sobie rów nież praw o re ­
p rezentow ania interesów  tych w szystkich 
osób wobec św iata".

Oświadczenie w yraża w końcu prośbę o 
kontynuow anie  akcji pomocy dla reszty b. 
obywateli, polskich, którzy zm uszeni sa  
przebyw ać w Związku Sowietów.

Przez wydanie tego oświadczenia gen. Si­
korski ugiął się przed presją rządów anglo­
saskich, zainicjowaną przez Moskwę, i ob-

Dymisja wiceadmirała Harwooda.
Genewa, 30 kw ietnia. W iceadmirał sir 

Harwood, głównodowodzący Lewantu ustą­
p ił z zajmowanego stanowiska i powrócił 
do W ielkiej Brytanji.

J a k  donosi agencja  R eutera , stanow isko 
H arw ooda przejściow o obejm ie w iceadm i­
ra ł  R ails L eatham .

Połudn. Afryka zamyka swoje
granice.

Lizbona, 30 kw ietn ia. Jak donosi wycho­
dzący w Lourenco Marquez dziennik „No- 
ticias", Unja południowo-afrykańska utwo­
rzyła wzdłuż granicy z portugalską Afryką 
W schodnią szeroki pas t. zw. terenu zaka­
zanego.

Ten zakazany teren  biegnie wzdłuż g ra ­
n icy  po rtugalsk ie j, t. zn. obejm uje wschod­
n ią  cześć T ransw alu  i północną cześć Na- 
ta lu . N a zakazaną strefe, stw orzoną dekre­
tem  rządow ym , nie wolno nikom u wchodzić, 
naw et mimo posiadania  dokum entów , nie- 
nbednych dla podróży zagranice- P rzy p u ­
szcza sie, że U n ja  p ragn ie  w ten sposób 
zapobiec em igracji ludności tubylczej z te ­
renu  U nji na obszar portugalsk i, co w osta­
tn im  czasie zaznaczało sie w coraz s iln ie j­
szej mierze.

ciążając silnie swój prestiż osobisty i poli- I znaczeniu, istotną część żądań zawartych 
tyczny wypełnił, jakkolwiek nie z literal- w ultimatum angielskiem, skierowanem do 
ną dosłownością, to jednak w praktycznem j polskiego rządu emigracyjnego.

Pierwsze komentarze angielskie 
do polskiego oświadczenia.

Sztokholm, 30 kw ietnia. Dyplomatyczny 
korespondent agencji Reutera pisze: „O-
świadczenie potraktowało kwestję granic 
jako zbędną, dementując jakoby Polska 
rościła sobie jakiekolwiek pretensje do te- 
rytorjum sowieckiego".

„Exchange" donosi, że czołowe dzienniki 
londyńskie w swych pierw szych kom enta­
rzach „niedwuznacznie k ry ty k u ją"  ośw iad­
czenie polskie i zgodnie stw ierdzają, że to 
nowe oświadczenie „nie może być uważane 
za krok naprzód na drodze porozumienia".

„Times" pisze dosłow nie: „Należy żało­

wać, iż doszło do tak ie j w ym iany zdań, jed ­
nak  nie w płynie ona i nie pow inna w płynąć 
na  stra teg je  lub w ynik w ojny. N arody 
aljanckie  są bowiem zjednoczoneczem ś tu­
kiem, co w ykracza poza wszelkie możliwe 
różnice zdań pom iądzy niem i lub ich rządam i. 
S ą one wzajem nie zw iązane bardzo prostym  
czynnikiem , m ianow icie pragnieniem  u trz y ­
m ania  sie przy życiu wobec wspólnego 
przeciw nika. W  obliczu tej konieczności 
jedności, góru jącej ponad wszystkiem , 
wszelkie rozw ażania, dotyczące kw estji g ra ­
nic i  problem ów powojennych, schodzą na 
d rug i plan".

Opinja towarzyszki Wasilewskiej.
Bezczelne wywody komunistycznej literatki.

Sztokholm, 30 kw ietnia. Organ rządu so­
wieckiego „Izwiestja" zamieścił na swych 
łamach artykuł komunistycznej literatki 
Wandy W asilewskiej, której nazwisko zna­
ne jest Polakom jeszcze z okresu przedwo­
jennego.

W artykule tym towarzyszka W asilewska 
twierdzi, iż

grono osób, grupujących się wokół 
generała Sikorskiego nie ma prawa 

nazywać się „rządem",
ale nawet nie powinno być uważane za re­
prezentację Polaków.

„Kogo reprezentu je  -w Londynie polski 
rząd  em igracyjny?" Czytam y we wsponu 
n ianym  artyku łe . P o lacy  ani nie obrali ani 
też m ianow ali tego rządu, k tó ry  zarazem  
nie o trzym ał żadnych kom petencyj od spo­
łeczeństwa polskiego. S ikorsk i przejął r a ­
czej funkcje zdekom pletowanego rządu pol­
skiego, k tó ry  po kiesce wrześniowej zbiegł 
zagranice, pozostaw iając społeczeństwo pol­
skie w łasnem u losowi".

W  tymże a rty k u le  W asilew ska nie w sty ­
dzi sie naw et obrzucić najw stretn iejszem i 
obelgam i oficerów a rm ji polskiej, pom or­
dow anych pod K atyniem . P isze ona do­
słownie w tej spraw ie, że „nie jest tajem ni­

cą, iż oficerowie b. armji polskiej byli na- 
wskróś reakcyjnie nastawieni i usiłowali 
szerzyć przekonania, opierające się na pła­
szczyźnie pacyfistycznej. Ludzie ci usiłow a­
li rów nież szerzyć tendencje antysem ickie 
i szow inistyczne. „W szyscy wiedzą o tern — 
pisze dalej tow arzyszka W asilew ska — iż 
oficerowie b. a rm ji polskiej, znalazłszy się 
w niewoli sowieckiej, w zbraniali sie pójść 
na fron t w raz z oddanym i sobie żołnierza­
mi, aby walczyć z Niemcami. Czynili oni 
wszystko, aby swym danym  podkom en­
dnym, a in ternow anym  w R osji żołnierzom  
polskim  ułatw ić ucieczko ze Związku So­
wieckiego".

W asilew ska kończy a rty k u ł, rzucając 
nieudolne podejrzenie na grupę Polaków , 
k tó ra  czyniła w K ujbyszew ie s ta ra n ia  o 
udzielenie m ate ria ln e j i m oralnej pomocy 
rodakom , deportow anym  w głąb  tery to riów  
sowieckich. „W spom niane ugrupow anie — 
czytam y w dalszych wyw odach tow arzysz­
ki W asilew skiej, k tó re  niniejszem  podaje­
m y do wiadom ości polskiego społeczeństwa 
— sam ow olnie przysw oiło sobie k o n trre ­
w olucyjnie brzm iący ty tu ł rad y  narodow ej, 
prow adząc równocześnie kam panje  prze­
ciwko a ljan tom , tudzież czołowym osobi­
stościom  państw  aljanckich".

Kontrataki wojsk osi na froncie Tunisu.
Berlin, 30 kw ietnia. W toku zagorzałych 

walk curonnych. jakie toczyły się w okre­
sie od 20 do 26 kwietnia na froncie tunetań­
skim, a które zakończyły się pełnem powo­
dzenia sukcesem formacyj niemieckich i 
włoskich, główny ciężar ataków aljanckich  
spoczywał na zachodnim odcinku bezpośre­
dnio na wschód od miejscowości Medjez 
el Bab oraz na południe od niej.

K iedy wobec zaciętego oporu, jak i s ta ­
w iały w ojska osi, tudzież energicznych 
kon trakcy j załam ała sie ofensyw a wojsk 
b ry ty jsk ich  i północno-am erykańskieh o- 
raz  kiedy oddziały a ljanck ie  w skutek po­
w ażnych s tr a t  niem al na w szystkich odcin­
kach m usiały zrezygnować ze w stępnych 
korzyści terenowych, akcje te ograniczyły 
sie do lokalnych potyczek.

A kcja bojow a rozgryw ała sie w dalszym  
ciągu  jedynie  na  odcinku, biegnącym  na 
północny wschód od Medjez el Bab, wzdłuż 
szosy, wiodącej do Tebour’ a. O ddziały b ry ­
ty jsk ie  zyskały tam  w dniu 24 kw ietnia 
k ilka kopulastych pagórków , w prow adza­
jąc  do akcji na tych pozycjach raz po raz 
nowe posiłki, aby tem  sam em  wym usić 

1 rozluźnienie zachodniego fro n tu  obronne­

go. Dzięki przewadze w broni pancernej 
oraz ciężkich gatunkach  broni udało sie 
wkońcu oddziałom bry ty jsk im  przy udzia­
le około 60—70 czołgów w targnąć  do pozy- 
cy.i wojsk osi. Decydującym  jednak mo­
m entem  był fak t, iż zarówno z praw ej, jak  
i z lewej flank i od m iejsca przełam ania 
fron t nadal został u trzym any i do tego je ­
dynie niezbyt szeroka stre fa  u legła s fo r­
sow aniu.

F o rm acja  b ry ty jsk ich  czołgów zyskała 
następnie w szybkiem  tem pie na_ terenie 
w k ierunku  północno-wschodnim, jednakże 
nie była w stan ie  w całej pełni w ykorzy­
stać  tego sukcesu, gdyż w dniu 28 kw iet­
nia bezpośrednio w okolicy punk tu  w ta r­
gnięcia nadciągnęły od południowego 
wschodu z odsieczą niem ieckie jednostk i 
pancerne, k tóre  w ielokrotnie odznaczyły 
eie w w alkach na froncie tunetańskim . J e ­
dynie n iek tórym  jednostkom  _ a ljanck im  
udało sie u jść  wąskiem i lukam i fro n tu  w 
bezpieczne miejsce.

W ojska niem ieckie uderzyły na ty ły  w y­
cofujących sie oddziałów b ry ty jsk ich ., N a­
c iera jąc  ostro udało sie je  w ypchnąć na 
pozycje wyjściowe, a  w konsekw encji zdo-

Nowi ochotnicy hiszpańscy 
na front wschodni.

Madryt, 30 kw ietnia. W Logrono skom­
pletowano ostatnio nowy silny oddział 
ochotników hiszpańskich, zamierzających 
walczyć na froncie wschodnim.

Ochotnicy w yjechali w czw artek wieczo­
rem  do Niemiec, by w szeregach swych to­
w arzyszy walczyć przeciw bolszewizmowi.

Nowy poseł Rumunji Tokio.
Bukareszt, 30 kw ietnia. W  m iejsce odwo­

łanego  posła rum uńskiego w Tokio, gene­
ra ła  George Bagulescu, kierow nictw o spraw  
poselstw a powierzono dotychczasowem u 
a ttache  wojskowem u przy poselstw ie ru- 
m uńskiem  w Tokio Radulescu.

być kopulaste nagórki, k tó re  u trac iły  w 
pierw szej fazie w a tak u  w wielkim stylu. 
Dzięki uwieńczonemu powodzeniem k o n tr­
atakow i oddziały niem ieckie weszły na 
tym  odcinku w posiadanie pozycyj. zajm o­
wanych przed dniem 24 kw ietnia.

N iezależnie od tego , głównego w ydarze­
nia na froncie tunetańsk im  doszło w dniu 
28 kw ietnia na  pozostałych odcinkach je ­
dynie do lokalnych potyczek, k tóre  m iały 
pom yślny przebieg dia wojsk osi. Jed n o st­
ki niem iecko-włoskie odparły na północy 
i południow ym  zachodzie wypady s ła b ­
szych jednostek sił n ieprzyjacielskich i 
bezpośrednio potem popraw iły _ w łasne po­
zycje na wschodniem wybrzeżu tunetan- 
skiem  dzięki w yparciu  jednostek a ljan c ­
kich.

N iem ieckie sam oloty m yśliw skie, b io rą ­
ce udział w akcji zabezpieczającej, nad ob­
szarem  wód wybrzeżnych T unetan ji, zaa ta ­
kow ały opodal p rzy lądka Bone 3 ścigacze 
bry ty jsk ie , k tó re  usiłow ały  u tru d n iać  ko­
m unikacje okrątow ą z posiłkam i niennec- 
kiemi. Po ostrzeliw aniu  z broni pokłado­
wej jeden ze ścigaczy s ta n ą ł w oguiu. Za­
łoga rzuciła  sie do wody, a następnie zo­
s ta ła  p rzy ję tą  na pokład dwóch innych ści­
gaczy. B ry ty jsk a  jednostka , m orska do­
szczętnie spłonęła, a następnie poszła na 
dno m orskie.

Cesarz japoński obchodzi 
42-gą rocznicę urodzin.

Tokio, 30 kw ietuia. Cesarz Hirohito ob­
chodził w czwartek 42 rocznicę swych uro- 
d: in.

Dzień ten jako  najw iększe święto pań­
stwowe obchodzono na obszarze całego im- 
perjum  wśród licznych akadem ji jakoteż 
eerem onji odpraw ianych w św iątyniach.
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Z okazji uro<tzin cesarza Japonji ,  F i ih rer  p rz e ­

słał depeszę gra tu lacyjną,  u t rzym aną  w serdecz­
nych słowach.

Otwarcie międzynarod. targów 
wzorkowych w Sof ji.

Sofja, 30 kwietnia. W  obecności m in is t ra  h a n ­
dlu król.  Węgier, Lindela, o raz  posłów Węgier, 
Niemiec, Chorwacji  i Turc j i  oraz  przedstawicie la  
dyplomatycznego Słowacji ,  wreszcie rep rezen tan ­
tów Rum unji ,  F in land j i  i Szwecji odbyło się w 
Sofji o twarcie  m iędzynarodowych  targów w zo r­
kowych.

Bukareszt notuje trzęsienie ziemi
Bukareszt, 30 kwietnia.  Bukareszteńska słaeja  

sejsm ograficzna zarejestrowała w ubiegłą środę 
o godzinie 21.47 wstrząs ziem i, trwająey 13 se­
kund, którego ognisko odległe było okoto 200 kra 
od Bukaresztu.

Obserw ato r jum  mieszczące się w północno- 
wschodnie j  dzielnicy miasta  Fokszan  określiło 
wspom niane  trzęsienie ziemi j ak o  wstrząs czw ar­
tej kategorji .  J a k  wiadomo, w spom niane  m ia ­
steczko leży w okolicy łańcucha  gór Vrandea u 
podnóża  Karpat ,  k tó re  k i lkakro tn ie ,  a osta tnio w 
czasie wielkiego trzęsienia ziemi w roku  1940 
było ogniskiem silnych wstrząsów.

Islandja ma stać się ubliką.
Sztokholm, 30 kw ietnia. Powołany przez 

rząd islandzki komitet międzypartyjny 
opracował memorjał, według którego Islan­
dja z dniem 14 lipca 1944 r. ma być zamie­
niona na republikę, a ustawa sojusznicza 
z Danją ma zostać unieważniona.

Również k o n sty tuc ja  republik i Is la n d ji 
została już w ypracow ana. W edług nowego 
u s tro ju  z rządem  konsty tucy jnym , prezy­
dent i rząd m ają  wspólnie w ykonyw ać 
władze adm in istracy jną , a prezydent i a ltin #  
w spólnie funkcje  ustawodawcze.



„Byłem w chozie w Kozislsku"
Kartki z pamiętnika.

Czarny Dunajec, 80 kw ietnia. W  związku z od 
kryciem grobów pomordowanych oficerów poi 
skieh, pozwalam sobie napisać parę słów, jako 
były jeniec wojenny, przebywający w tych obo 
zach, o ile mogą się przyczynić cośkolwiek do wy 
św ietlenia te j tragcdji. Przytoczę niektóre wyjął 
ki z mojego pam iętnika, jak i prowadziłem pod 
czas pobytu i który udało mi się zachować, po­
mimo kilku rewizyj. Podczas wojny w stopniu 
podch. W. P. pełniłem funkcję szefa Ośrodka za 
pasowego 21 O. P. G..

W  Brzeżanach otrzym aliśm y rozkaz iść do gra 
nicy Rumunji. Z powodu ruchów na Ukrainie 
droga ta dla naszego oddziału stała się prawie że 
nie do przebycia, temwięcej, że otrzymaliśm y róż­
ne wieści o Rosji.

Wysłaliśmy zatem parlamcntarjusza do
bolszewików do Tłumacza.

Pierwszą ich czynnością było wysłanie 3 czoł­
gów i 5 samochodów z wojskiem, uzbrojonem  w 
karabiny maszynowe i ręczne granaty. Okrążyli 
nas zdała, następnie po złożeniu przez nas broni, 
zrobili osobno rewizje wszystkich szarży. Uzbroi­
li się odrazu w nasze rewolwery, bo się im lepie, 
podobały od ich „sam ostrzałów 11, następnie za 
b rano nam żywność, zaprow adzono nas na łąkę, 
gdzie nastąpiła osobista rewizja, brano eo się ko­
mu podobało. Ja miałem przypadkow o kieszon 
kowy siłomierz, który  wzbudził postrach, a mnie 
groziło coś gorszego, bo wzięto to za conajm niej 
granat ręczny. Najwięcej jednak odpow iadały ich 
apetytom  zegarki, lampki elektryczne, dowmdy 
osobiste, fotografje i pieniądze, a

szczególnie wszelkie pamiątki religijne
niszczyli w naszych oczach.

Czynili to podoficerowie, a oficerowie stali na 
uboczu, gdzie wszystko znoszono. Następnie o- 
świadczono nam, ponieważ poddaliśm y się bez 
walki, że będziemy zwolnieni do domów, tory 
kolejowe są jednak zniszczone, wywiozą nas za­
tem tymczasowo do Tarnopola, otrzymam y prze­
pustki do Lwowa. Po kilku dniach pobytu w 
Tłumaczu gdzie wogółe nic z żywności nie ptrzy 
muliśtny, pomimo, że mieli nasze prow ianty, wy­
wieziono nas przez Tarnopol do Podwołoczysk. 
Tara pozostaliśmy przez 3 dni; przez ten czas 
otrzymałem 1 chleli na 1# ludzi. Zebrano wszel­
kie szarże burżujów  i

wywieziono do większego obozu 
w Starobielsku.

W  drodze otrzym aliśm y żywności 2 kg chleba 
na 6 ludzi, kilka listków czaju (herbaty) i bn- 
rnażki (bibułki do papierosów). W Kijowie kil­
ka wagonów otrzymało resztki kolacji, która 
pozostała w kuchni robotniczej na stacji kole­
jowej.

Do Starobielska przybyło już przed nami kilka 
transportów  z jeńcami, zatem już wszystkie bu­
dynki cerkiewne były przepełnione, a  w  sam ej 
cerkwi był magazyn z pszenicą.

Po kilku dniach spadł śnieg, a Większa
część jeńców zmuszona była sypiać pod 

golem niebem.
Jedynie w wypadku śmierci jakiegoś „szczęśliw- 
ca“ robiło się miejsce pod dachem.

Zaczęli wydawać regularnie co 24 godzin ży­
wność, tylko, że raz można było otrzymać o go­
dzinie 3-ej rano, a drugi raz o godzinie 12-ej w 
nocy. Zależało to od tego, jak zdążyli przygoto­
wać i w jakiej kolejności żywność pobierano; 
nie mówięc o tem, co można było wtedy otrzy­
mać. Pomiędzy nami było dużo zabarwionych na 
kolor czerwony jeszcze z Polski, ale obecnie 
zabarwienie to zaczynało stopniowo zanikać, a na­
tom iast ludność, która miała początkowo stosun­
kowo łatwo możność porozumienia się z nami, 
zaczęła też odbarwiać się.

Rozpoczęli między nami propagandę 
bolszewicką.

Otrzymywaliśmy tygodnik „Głos Radziecki**, gdzie 
umieszczali opisy walk swojej bohaterskiej arm ji 
krasnej (czerwonej) z bandami polskich ofice­
rów: 5 łudzi bierze do niewoli dobrze uzbrojoną 
bandę, złożoną z 500 polskich oficerów itd.

Jwinem słowem chcieli nas Zrazić do naszego 
ustro ju , wyrobić nienawiść do burżujów. Nama­
wiali nas, ażeby zostać w Rosji, wnosić podania 
do „towarzysza Stalina** o zezwolenie, jeśli ktoś 
m iał krewnych w Rosji, był szczególnie nam aw ia­
ny, ale

cała ta agitacja niezbyt duży pion wydała.
Na skutek w zrastającej śmiertelności (wodę do 

picia pobieraliśmy ze studni, która była wykopa­
na prawie, że w środku cmentarza) i jak cliodzi- 
ły pogłoski, na skutek interwencji Czerwonego 
Krzyża Ameryk., wydali nam płachty namiotowe, 
urządzono łaźnie i dostaliśmy po kawałku mydła! 
Zrobiono pierwszy spis, kto chce zostać, a kto 
wracać do „Gerrnańca** i wywieziono tę część do 
Kozielska. Tutaj umieszczono nas, w porów na­
niu do Starobielska, jak w mieszkaniu na tam ­
tejsze stosunki „kom fortem 11, bo aż w domu wy­
poczynkowym „Mołotow”, a co ważniejsze, otrzy­
maliśmy lepsze pożywienie i do tego wydawane 
dwa razy dziennie i to dosyć punktualnie o go­
dzinie 6-ej rano i o godzinie 1-ej. Do tego doszły 
jeszcze rozrywki „kulturalne1*, jak „Głos Radziec­
ki" i wyświetlanie co drugi dzień filmów na n- 
twartem powietrzu o treści czerwonej, jak boha­
terska arm ja rozwala kościoły, mści się za krzyw, 
dy robotnicze na krwiożerczych kapitalistach, 
panach burżujach, a z drugiej strony, jak dobrze 
u nich Z początku zaczęto rozsprzedawać nam 
broszury o treści kom unistycznej, a  później da­
w ać bezpłatnie. Praw ie, że

bez przerwy kręcili się między nami 
ich agitatorzy,

chętnie wdawali się z każdym  w pogawędkę, z 
k tó re j przeważnie wychodzili, zapowiadając, że 
ju tro  jeszcze odpowiedzą na te kwestje czy py­
tania.

W  dawniejszym parku, otaczającym zabudowa­
nia, umieszczono obrazy wprost na drzewach, 
po s z! oś, o wane różne figury razem  i umieszczono 
wprost na ziemi, nawet znalazła się maszyna do 
grania (fortepian). Po kilku dniach tej komedji 
mówią nam:

— Kto chce zostać, niech się zgłosi do kan- 
celarji.

Ale z tego wszystkiego wyszło tyle, że nawet 
nasi żydkowie zostali z nami.

Wkońcu w listopadzie 1939 r. wywiezio­
no n a s  j»kp jeden z pierwszych trans­

portów do Brześcia nad Bugiem,

gdzie trzym ano nas znów kilka dni, mówiąc, że 
Germaniec ze swej strony też ma ludzi oddać 
Rosji, zatem czekamy na zamienę. Wreszcie

marsz nad granicę. Nad sam ą gronicą ostatni po­
pis bolszewickiej eskorty, a ich kom endant rze­
cze nam „do świdenia11 (dowidzenia), co wywo­
łało różne uwagi i odpowiedzi z naszej strony..

Jest to skrót opisu tego, co z nami wyprawiali, 
naogół mogę jednak stwierdzić, że z nami obe­
szli się w stosunku do tego, co później zrobili 
jeszcze nie po bolszewicko. Na nasze częste za­
pytania, dlaczego odbierano nam przy rewizjach, 
które przy lada okazji robili, zegarki, kosztow­
ności, pieniądze — tłumaczyli się, że oni nie są 
temu winni, że mieli nawet rozkaz Stalina ob 
chodzić się z nami dobrze, jednak że to było 
spraw ką różnych ciemnych mas, dla których ze­
garek był czcmś nadzwyczajnem. Napewno tę ła 
godność w stosunku naszym można wyttuma 
czyć tem, że liczyli na skutek swojej propagan 
dy i wysiłków, które możeby były celowe, gdyby 
z drugiej strony nie mieliśmy możności naocznie 
się przekonać o tem, jak  to wszystko wygląda w 
praktyce w codziennem życiu. W idząc jednak po 
pewnym czasie, że wszelkie wysiłki na nic, 
wzięli się napewm* do środka radykalnego, k tó ­
rym się lubią posługiwać.

Józef Kędzierski

Ataki b o iS H k O u i aa p rzy sz ła  mam rzeki hfeat 
oraz aa poledniouiy mm od Leaiasrada aie cowiodJy

Berlin, 30 kwietnia. Naczelna komenda 
niemieckich sil zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiihrera w dniu 29 kwietnia;

Na przyczółku mostowym rzeki Kubań 
i na południowy wschód od Leningradu 
ataki nieprzyjacielskie nie powiodły się. 
Na pozostałych odcinkach frontu wschod­
niego dzień miał przebieg spokojny. Lot­
nictwo zniszczyło bez własnych strat 52 sa­
moloty sowieckie.

W Tunisie na północny wschód od Medjez 
el Bab niemieckie rezerwy nawiazały wal­
kę z przeważającą nieprzyjacielską forma­
cją pancerną, której udało się wedrzeć w 
obręb naszych stanowisk, pokonały ją i od­
rzuciły w kontrataku wśród ciężkich strat 
nieprzyjaciela poza jego stanowiska wyj­
ściowe. No pozostałym froncie odparto lo­
kalne ataki po części w przeciwataku.

Formacje lotnictwa wspierały wojska 
armji lądowej na wszystkeh odcinkach 
frontu tunetańskiego. Myśliwce wznieciły 
strzałami pożar na nieprzyjacielskim ścl- 
gaczu opodal przylądka Bon.

W nocy na 28 kwietnia doszło w Kanale

La Manche do utarczki pomiędzy jednost­
kami ubezpieczającemi pewnego niemiec 
kiego konwoju a zespołem brytyjskich 
kcntrtorpedowców, któremu towarzyszyły 
ścigacze. Podczas starcia zatopiono dwa 
nieprzyjacielskie ścigacze, wyposażone w 
artylerję, a dwa dalsze, jakoteź jeden 
konfrtorpedowiec ciężko uszkodzono. W 
krótkiej, ale zaciętej walce, do której przy­
łączyła się później formacja nieprzyjaciel­
skich bombowców, stracono dwie własne 
jednostki. Zestrzelono 3 bombowce.

Ubiegłej nocy nieprzyjacielskie samoloty 
dotarły nad północno-zachodni rejon wy 
brzeża Niemiec, jakoteź nad rejon bałtyc­
ki i do Prus Wschodnich. Wskutek bezpla 
nowo zrzuconych bomb powstały nieznacz­
ne szkody. Podczas tych ataków zestrzelo­
no 18 bombowców nieprzyjacielskich, 4 
dalszo zestrzelono nad okupowanemi obsza­
rami zachedniemi.

Niemieckie samoloty bojowe zrzuciły w 
nocy na 29 kwietnia bomby ciężkiego kali­
bru na kilka miejscowości południowej 
Anglji.

Łodzie podwodne zatopiły 
53.000 brt.

67 samolotów stracili bolszewicy jednego dnia.
Z głównej kwatery Fiihrera, 30 kwietnia. 

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Wczoraj przeprowadziły ponownie woj­
ska sowieckie większeml siłami atak na 
przyczółek mostowy Kubania. Mimo gwał­
townych przygotowawczych działań artyle- 
rji oraz poparcia przez silne oddziały pan­
cerne i eskadry lotnicze, nie udało się nie­
przyjacielowi nigdzie zyskać na terenie. W 
ciężkich walkach obronnych, wspieranych 

powodzeniem przez lotnictwo, zostały 
wojska sowieckie przy zniszczeniu licznych 
czołgów, krwawo odparte. W walkach po­
wietrznych zestrzeliły niemieckie myśliwce 
67 sowieckich samolotów.

Na zachodnim froncie tunetańsklm od­
parto kilka miejscowych ataków nieprzyja­

cielskich. Lotnictwo zestrzeliło nad morzem 
Śródzicmnem przy pięciu własnych straco­
nych samolotach, 12 aparatów nieprzyja­
cielskich.

W godzinach porannych 29 I 30 kwietnia 
zatopiły niemieckie siły obrony wybrzeża 
przed wybrzeżem holenderskiem dwa bry­
tyjskie ścigacze, uszkodziły zaś jeden dal­
szy, czwarty zaś został objęty pożarem. — 
Łodzie podwodne zatopiły na północnym 
Atlantyku i na morzu Śródziemnem z sil­
nie zabezpieczonych konwojów 10 okrętów 
o łącznej pojemności 53.000 brt Dalszych 
pięć okrętów wśród nich jeden typu „Win­
chester Castle" o pojemności 20.000 brt zo­
stał storpedowany. Łódź podwodna zestrze­
liła ponadto jeden ciężki nieprzyjacielski 
bombowiec.

Łodzie podwodne sq ważniejsze 
aniżeli bombowce.

Ciekawe wynurzenia angielskie.
Genewa, 30 kwietnia. Na łamach prasy 

angielskiej zaczęto wyrażać wątpliwości 
co do tego, czy nalotami bombowemi na 
obszary Rzeszy Niemieckiej będzie można 
osiągnąć wytknięty cel.

I  tak  generał-porucznik S ir Douglas 
Brown Rigg w specjalnym  artykule „Eve­
ning News'* przestrzega przed tem, by nie 
przeceniać skuteczności tych ataków bom­
bowych. Przez to bowiem, że przypisuje się 
im bardzo wielkie znaczenie, zapominając 
równocześnie o wszystkiem innem, można- 
by nawet przegrać wojnę. Nawet gdyby 
aljanci zdobyli przewagę w powietrzu, nie 
znaczy to bynajmniej, by automatycznie 
Niemcy w konsekwencji i musiały być pobi­
te. Jeżeliby się natom iast udało Niemcom 
uzyskać przewagę na morzu, to Anglja 
mogłaby zginąć z głodu. Nie bez powodu 
bowiem Niemcy koncentrują wszelkie wy­
siłki w kierunku spotęgowania wojny ło­
dziami podwodnemu Dlatego angielski ga­
binet wojenny dobrzeby postąpił, gdjdby 
mniej wysiłków skierowywał na budowę

samolotów, a zato więcej zainteresował się 
produkcja broni, któraby chroniła przed 
działaniem łodzi podwodnych.

Innego rodzaju rachunek przeprowadza 
korespondent dla spraw  lotniczych „Yorks­
hire Post“. P róbuje on bowiem ustalić sto­
sunek własnych s tra t poniesionych w cza­
sie ataków bombowych do siły produkcyj­
nej Anglji. We wszystkich dotychczaso­
wych komentarzach, omawiających brytyj 
skie ataki powietrzne na tereny niemie­
ckie, chętnie — jak  pisze korespondent — 
pomijano ciężkie niejednokrotnie własne 
straty , mimo, iż w takich wypadkach cho­
dziło przecież o kwestję o zasadniczem 
znaczeniu. Jest rzeczą zupełnie bezcelową 
przeprowadzać przez dwa miesiące co noc 
ofensywę powietrzną, a  przytem ponieść 
takie s tra ty  w Samolotach, które przekra­
czają potencjał produkcyjny Anglii. Mały 
nawet odsetek straconych ciężkich bom­
bowców już daje się dotkliwie odczuć. — 
W takich wypadkach bowiem zapasy rap­
townie topnieją, a równocześnie siła bojo­
wa eskadr bombowych szybko opada.

Lekarz hiszpański wyjechał 
do Katynia.

Madryt S0 kwietnia. Profesor medycyny 
sądowej na uniwersytecie w Madrycie dr. 
Pisa wyjechał de Katynia, celem współpra­
cowania tam wraz z innymi zagranicznymi 
lekarzami nad identyfikacją zamordowa­
nych polskich oficerów.

czył w nieobecności m inistra spraw zagra­
nicznych Szuminyi‘ego, iż w interesie urze­
czywistnienia zjednoczenia narodów na ob­
szarze Wielkiej Azji Wschodniej Tani w 
dalszym ciągu pracować bedzie nad utrw a­
leniem polityki chiósko-japońskiej. służąc 
pomocą rządowi narodowemu w spełnianiu 
jego z<adań. M inister informacji Linpaiacng 
serdeczoemi słowy powitał nowego amba­
sadora japońskiego, którego nominacja ró­
wnoznaczna jest z pomostem, łączącym 
Chiny z Janonja.

P rasa  podkreśla, iż po nowym am basa­
dorze spodziewać się można takiego sa­
mego zrozumienia, jak po Sigemitsu i Ao- 
ki, jeżeli chodzi o wspólne zadania_ chiń- 
sko-japońekie. które wykonać należy ce­
lem zwycięskiego zakończenia wojny w 
Wielkiej Azji Wschodniej.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 30 kwietnia. W łoski kom unikat 

wojenny z czwartku brzmi:
Główna kw atera sil zbrojnych podaje do 

wiadomości:
Na froncie tunetańskim  walki toczą się 

dalej. Energiczne lokalne kontrataki for- 
macyj włoskich i niemieckich uwieńczone 
zostały sukcesami. W ciągu dnia myśliwce 
niemieckie zestrzeliły dwa samoloty, •  
obrona ziemna przeciwlotnicza strąciła 4 
dalsze aparaty. Nasze samoloty trafiły  cel­
nie torpedą jeden parowiec w porcie Phi- 
lippeville, wznieciły pożar na jednym ści- 
gaczu w środkowym rejonie morza Śród­
ziemnego i zatopiły go Oraz zestrzeliły 4 
samoloty typu „Curtis** nad cieśniną Sy­
cylijską.

W dniu wczorajszym ataki nieprzyja­
cielskich bombowców spowodowały ofiary 
J szkody w Neapolu, Messynie, Syrnkuzach 
i Lampeduzie. Nasi myśliwcy , zestrzelili 
w walkach rtowietrznych 7 samolotów czte- 
romotorowych, z czego 4 nad Neapolem, 2 
nad Messyną, a  1 nad wybrzeżem pod Agri- 
gentem.

W uzupełnieniu dzisiejszego włoskiego 
kom unikatu wojennego podają urzędo­
wo do wiadomości ustalone dotychczas 
stra ty  wśród ludności cywilnej. W Neapo­
lu zabito 41, a  raniono 88 osób, w Messynie 
poniosły śmierć 8 osoby, a 12 odniosły ra ­
ny, w oyrakuzach i na Lampeduzie raniono łącznie 5 osób.

*
RśyiH 30 kwietnia. W łoski kom unikat 

WSrenn^  z Pi£Gku brzmi następująco: 
Naczelna komenda włoskich sił zbrojnych 

komunikuje:
Pow tarzane nieprzyjacielskie próby prze­

łam ania naszych lin ij w Tunetanji n a tra ­
fiły również wczoraj na zacięty opór wło- 
sko-niemieckich oddziałów. Niezwykle ży­
wa działalność lotnictw a m ocarstw osi 
zwróconą była na nieprzyjacielskie skupi­
ska wojsk oraz liczne samochody które 
zostały zniszczone i objęte pożarem 

17 anglo-am erykańskich samolotów zo­
stało w walce powietrznej zestrzelonych, 

praez n iemieckie myśliwce, a 7 w cisigti 
gwałtownych walk z eskadrą około 60 sa­
molotów angielskich przez jedną z naszych 
eskadr myśliwskich pod dowództwem kapi« 
tana lotnictw a Bruno Politi z Medjolanu. 
Dwa dalsze sam oloty nieprzyjacielskie zo­
stały  zniszczone podczas s ta rtu  przez je ­
den z naszych myśliwców.

W  ciągu ataku nieprzyjacielskiego n a  
jeden konwój spadły dwa nieprzyjacielskie 
samoloty, trafione z broni pokładowej, do 
morza.

Cztery nasze sam oloty nie wróciły z wy­
praw y na nieprzyjaciela w ostatnich dwóch 
dniach do swoich baz.

Chiny zadowolone z nominacji Tani'ego 
ambasadorem japońskim w Nankinie.

Nankin, 30 kwietnia. Faki mianowania I Nankinie spotkał się z gorącem powita- 
byłego ministra spraw zagranicznych Ja- niem stolicy Chin.
paji Tani'ego ambasadorem japońskim w I ^Wiceminister Czoulunghaiang oświad-

W ciągu doby zestrze'cno 
30 bombowców brytyjskich.

Berlin, 30 kwietnia. Niemiecka obrona 
przeciwlotnicza może się poszczycić znacz­
nym sukcesem w akcji obrony przed bry* 
tyjskiemi atakam i bombowemi, jakie mia­
ły miejsce w nocy z 28 na 29 kwietnia br. 
Liczba zestrzelonych brytyjskich samolo­
tów w ciągu tejże nocy w międzyczasie 
uległa zwiększeniu, a to z 18 na 23. Łącz­
nie w ięc z czterema zlikwidowanemi w cią­
gu dnia maszynami nad zachodniemi tere­
nami okupowanemi, tudzież .Vma zestrzelo- 
nemi nad Kanałem La Manche, lotnictwo 
brytyjskie utraciło w ciągu 24-ch godzin 
30 samolotów bombowych.

Dymisja komendanta bazy 
wojennej na Bermudach.

Buenos Aires, 30 kwietnia. Według depe­
szy z Waszyngtonu, komendant bazy wo­
jennej oraz stacjonowanego anglo amery­
kańskiego garnizonu na wyspach Bermu­
dach, kontradmirał Jules James, został 
odwołany z zajmowanego stanowiska.

Narazie niewiadomo, kto będzie jego na­
stępcą W związku z tem należy zaznaczyć, 
że niodawno został zluzowany komendant 
portu lotniczego i m arynarki północno 
am erykańskiej na wyspie Trynidad.



Kraków, 30 kwietnia. W Rzeszy Nlemie- 
cfciej już w roku 1937, specjalnem zarząiize- 
niem stworzono czteroletni plan dla zu­
żytkowania odpadków.

Komisarz Rzeszy przeprowadził swą pra­
cę z takim wynikiem, że w momencie wy­
buchu wojny w r. 1939 były nagromadzone 
duże ilości surowcu, pochodzącego z prze­
róbki odpadków. Tak np. jedna firma, któ­
ra  zajmowała się zbiórka śrutu, zebrała 
w okresie 12 miesięcy 1002 wagony tego 
m aterjału, dostawiając go do pleców hu t­
niczych.

Ponieważ użyteczność odpadków okazała 
się bardzo duża, rozszerzono tę akcię, w 
późniejszym okresie również I na General* 
no Gubernatorstwo.

Gospodarcze znaczenie odpadków obra­

zują nam najlepiej przykłady: 10 ton sta­
rego papieru zaoszczędza 33 m szcśc. drze­
wa, 109 ton daje 50 ton nowego papieru, 
albo 90 ton papy dachowej.

Szmaty po odczyszczeniu i przesortowa­
niu stanowią również cenny surowiec. Tak 
czesał nie, jak i przędzalnie nie mogłyby o- 
becnie pracować bez dowozu starych szmat. 
1 tona szmat, nadających się do czasan'a, 
daje z dodatkiem 20 proc. papierowej weł­
ny około 1.500 metrów sukna.

Przy przeróbce śrutu  zużycie węgla w 
hutach żelaznych wynosi tylko 20 proc. 
ilości, zużywanej przy przeróbce rudy że­
laznej. Isto tna część zebranego śrutu (oko­
ło 10 proc.) jest sortowana, jako żelazo u- 
żytkowe, służące dla celów przemysłu bu­
dowlanego.

z m  epidemii iylusi p u t ie g o  w n a
Lwów, 30 kwietnia. Na zwalczanie epi- 

demji Rząd wyasygnował dla powiatu wiej­
skiego Lwów półtora miljona złotych.

Nasąmprzód uruchomiono około 30 szpi­
tali dorywczych, które nawet jeszcze w tej 
chwili są w pogotowiu, na wypadek, gdyby 
w tych okolicach wbrew przewidywaniu 
epidemja ponownie m iała wybuchnąć. 
Istn ie ją  więc szpitale dorywcze m. in. w 
Gródku, Jaworowie, Rudkach. Mościskach, 
Nowym Jaryczowie, Janow ie i Komar nie, 
buduje się je  natom iast w Szczercu, Sądo­
wej Wiszni i Wielkich Mostach. W marcu 
1942 nowe objawy tyfusu ograniczyły się 
już tylko do kilku pojedynczych wypad­
ków. Równolegle z uruchomieniem szpitali 
dorywczych budowano też wszedzie urzą­
dzenia odwszawiające. Przeważnie adapto­
wano na ten ceł domy niezamieszkałe, a

koszta ich urządzenia w ahały się między 
15 a 60 tysiącam i złotych. Dziś pracują stale 
zakłady odwszawiania w Bóbrce, W ybra- 
nowskiej, Nowym Jaryczowie, Nawar,ji, 
Pustomytach, Szczercu, Dawidowie, Pod- 
horodyszczaeh. Gródku, Bartalowie, Wiel­
kim Lubieniu, Dobrostanach, Janowie, Droz- 
dowieach, Dobrzanach, Rudkach, Komar- 
nie, Hoszanach, Sądowej Wiszni, Mości­
skach, Jaworowie, Krakowcu, W ielkich 
Oczach, których budowa ukończona jest w 
90%. Reszta zaś jest tuż na ukończeniu.

W samym tylko miesiącu marcu we wiej­
skim powiecie Lwów zbadano na wesz o- 
dzieżową 4190 mieszkań, przyezem stw ier­
dzono zawszawienie w 1418 wypadkach. Od- 
wszawiano około 800 mieszkań, również i 
takich, które były podejrzane. — Zbadano 

I 17.000 osób, odwszawiono 16.000.

Nadzieje Rumunji na obfity zbiór 
kukurydzy.

B u k areszt, 30 k w ie tn ia . P om yślny  s ta n  zasie­
wów przy  rów noczesnem  zw iększeniu terenów  
pod  u p raw ę  pozw ala ją  żywić nadzieję , i e  w ro k u  
b ieżącym  plony w R um unji będą  znaczn ie  lepsze 
n iż  w ro k u  ubiegłym .

O bszary  oddane pod u p raw ę  k u k u ry d zy  w ro ­
ku  bieżącym  za jm u ją  3 mil jony  ha. Jeśli chodzi 
o len  i konopie, to p lon tych  roślin  p raw d o p o ­
d o bn ie  zw iększy się o 30 p rocen t. O bszar pod u- 
p raw ę  baw ełny zw iększono 4-kro tn ie , zaś obsza­
ry  pod u p raw ę  z iem niaków  o 20 proc. Znacznie 
zw iększy się  p ro d u k c ja  ryżu , dzięki obsian iu  
w iększych te ren ó w  u praw nych . P racę  n a  roli 
u la  i w iły N iem cy, o d d a jąc  do dyspozycji ro ln i­
ków  ru m u ń sk ich  w iele trak to ró w . W  zw iązku  z 
pow yźszem  R um unja  m a n ad zie ję  na w ybitn ie  
zw iększone zao p a trzen ie  w tym  ro k u  zarów no 
w o jsk a , ja k  i  ludności.

W kilku wierszach .
Mocą dekre tu , jak i u k aza ł się w  fran cu sk im  

dz ienn iku  urzędow ym , b. konsu l g enera lny  f ra n ­
cusk i w T angerze , L avaslre , został pozbaw iony 
obyw atelstw a francusk iego .

*
Na o b szarach , g ran iczących  z d aw n ą  fran cu sk ą  

lin  ją  fo rty fik a cy jn ą  w L o ta ry n g ji w ypasać się 
będzie w tym  ro k u  około  150.000 owiec. D rięki 
tem u hodow la owiec w L o ta ry n g ji ulegnie pow aż­
nem u zw iększeniu .

*
C zterej żo łn ierze  fran cu scy  zostali odznaczeni 

żelaznym  krzyżem . Owi cztere j F ran cu zi, k tó rzy  
uzyskali n iem ieckie  odznaczen ie  w ojenne za dziel­
ność  w obliczu  n iep rzy jac ie la , byli p ierw szym i 
żo łn ierzam i fro n tu  tunetańsk iego , w alczącym i w 
szeregach ochotniczej fo rm ac ji fran cu sk ie j z An­
g likam i i A m erykanam i Północy.

*
Na lo tn isk u  P o rte lla  pod L izboną w ylądow ały  

w  ub. w torek  trzy  sam olo ty  S tanów  Z jednoczo­
nych. W e w szystk ich  w y p adkach  było to  ląd o w a­
n ie  przym usow e.

*
Jed n a  z słow ackich  sz tafe t m yśliw skich , dz ia ­

ła jąca  w p o łudn iow ej części f ro n tu  w schodniego, 
zestrzeliła  w dn iu  28 k w ie tn ia  7 sam olo tów  so­
w ieck ich , ogółem  zaś osiągnęła  ona  102 zw ycię­
stw a pow ietrzne.

W  pon iedziałek  p o p o łu d n iu  8 sam olo tów  bom ­
bow ych zaa takow ało  m iasto  R angun, przyezem  
m yśliw cy Japońscy zestrzeli! 2 ap ara ty , zaś dw a 
następ n e  s trąc iła  a r ty le r ja  p rzec iw lo tn icza^

*
D yrekcja  ek sp o rtu  zboża w B u łgarji p ro jek tu je  

budow ę k ilku  w ielk ich  sp ichrzów  zbożow ych. W  
ro k u  bieżącym  d y rek cja  d y sponu je  na len cel 
k re d y te m  w sum ie  06 m i l j o n ó  w lewów.

*
W edług  sp raw o zd ań , nadeszłych  do sto licy

T u rc ji, p ro d u k c ja  k ra jo w a  cem entu  w zrosła w 
ciągu 1940 ro k u  do przeszło  300.000 to n . Z apo­
trzebow an ie  cem entu, w T u rc ji do tego sto p n ia  
w zrosło, że w ytw órczość k ra jo w y ch  fab ry k  ce­
m entu  nie jest w y sta rcza jąca , aby p o k ry ć  popyt. 
W  zw iązku z pow yźszem  p o d ję to  budow ę p ią te j 
fa b ry k i cem entu , p rzyezem  Istn ie ją  p ro jek ty  
zw iększenia p ro d u k c ji cem entu .

*
O bró t to w aro w y  m iędzy D an ją  i N orw egją n a  

ok res od 1 k w ie tn ia  do 30 w rześn ia  zo sta ł u reg u ­
low any  d ro g ą  um ów . D an ja  d o sta rczać  będzie 
Norw egji p rzedew szystk iem  te  a rty k u ły , k tó re  
p o s ia d a ją  znaczenie w dz iedzin ie  ap ro w izac ji 
ludności norw esk iej. N orw egją n a to m ias t e k sp o r­
to w ać  będzie do D an ji szereg a r ty k u łó w  p rz e ­
m ysłow ych.

ilM M S ci K alot.
Dziś: F ilipa i Jakuba 
Ju tro : N. Przewodnia

*
Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.00 do 5.00
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300.000-ny robotnik odjechał 
do Rzeszy z okręgu Galicja.

Lw ów , 30 k w ie tn ia . W  połow ic bm . od jechał 
do  Rzeszy z Okręgu Galicja 300.000-ny robotnik.

W  zw iązku z tem  odbyła  się m ała  u roczystość, 
k tó rą  zaszczycił sw ą obecnością  G ubern a to r O- 
kręgu, a  n ad to  wzięli w n ie j u dz ia ł p rzed staw i­
ciele w ładz i delegaci K om itetów  Opieki.

Obliczanie 
składek ubezpieczeniowych.

K raków , 30 kw ietn ia . N a sk u tek  licznych zapy­
ta ń  podajem y do w iadom ości w szystk ich  p raco ­
daw ców  w ytyczne praw id łow ego  ob liczan ia  sk ła ­
dek ubezpieczeniow ych od  zarobków  p raco w n i­
ków  fizycznych.

P o d s taw ą  w y m iaru  sk ład ek  d la  ro b o tn ik ó w  
jes t ich tygodniow y zarobek  rzeczyw isty  (w go­
tów ce, n a tu rz e  i dodatkow e w ynagrodzenie), bez 
jak ich k o lw iek  p o trąceń , w  n astęp u jący ch  g ran i­
cach :

1) na ubezpieczenie em ery ta ln e  ro b o tn ik ó w  od 
6 do 72 zł. tygodniow o.

2) Na ubezpieczenie chorobow e i w ypadkow e 
od 6 do 174 zł. tygodniow o (6 zł. tygodniow o s ta ­
nowi m in im aln ą  gran icę, a  zł. 72 lub  174 —  g ra ­
nicę m aksym alną.

Osoby nie p o b ie ra jące  żadnego w ynagrodzen ia, 
ja k  uczniow ie, te rm in a to rzy , p rak ty k an c i, wo­
lo n tariusze  itp., lub  z a ra b ia jąc y  p o n iże j 6 zł., 
pod legają  ubezpieczeniu  w edług n a jn iższe j g ra ­
n icy  zarobku , tj. od  6 zł. tygodniow o.

Obuwnicy przechodzą 
do cholewkarstwa.

K roków , 30 kw ietn ia . W  toku  p rzeszko len ia  i 
zm iany n astaw ien ia  rob o tn ik ó w  polskich  i u- 
k ra iń sk ich  w G eneralnem  G ubernato rstw ie , G ru­
pa P ow iatow a Rzem iosło w K rakow ie u rządziła  
o negdaj k u rs  cho lew karstw a. B ezpośrednio  po 
k u rs ie  odbyła  s>ię w ystaw a p ra c  uczestn ików , a 
więc szkiców , rysunków  o raz  tow arów  gotow ych, 
v kazu jących  p raw ie  bez w y ją tk u  w yniki dobre, 
& uważa się  za dow ód, że p rzestaw ien ie  kw ali­
fikow anych  obuw ników  n a  cho lew k arzy  udało  
się  w całe j pełn i.

Napady bandyckie 
w Jędrzejowskiem.

(Zet) Jędrzejów, 1 m aja. Przed samem! 
świętami Wielkiejnocy nieujęte bandy do­
konały kilku napadów mieszkaniowych na 
terenie powiatu jędrzejowskiego.

W m ajątku Mstyczów w godzinach ■wie­
czornych do właściciela m ajątku. T a d e u s z a  
Kuglera, przybyło kilku osobników, k t ó r z y  
zrabowali 2.000 zł. gotówką, 40 kg. Cukru, 
10 litrów  wódki, pewną ilość wędlin, bie­

liznę, obuwie itp. przedmioty. Następnie
■sprawcy weszli do chlewa, skąd zabrali 
świnię i cielę. Zwierzęta te zabili na miej­
scu, poczęta mięso zabrali.

Inna banda o godzinie 11 w nocy napa­
dła na właściciela młyna w miejscowości 
Borowy-Młyn, gminy Secemin, Andrzeja 
Zagórskiego, któremu zrabowano wszystką 
prawie garderobę i bieliznę.

Trzech bandytów napadło na plebanję w 
Dzierzgowie, gminy Radków, rabując pro­
boszczowi ks; kanonikowi Bolesł Słab- 
czyńskiemu 300 zł. gotówką oraz ke. wika­
remu Bronisławowi Pałaszkiewiczowi 200 
zł. i Tadeuszowi Pawelskiemu 50 zł.

Do mieszkania Wojciecha W iewióry w 
Łączynie, gminy Rajów, weszło wieczorem 
przez niezamknięte drzwi kilku osobników, 
którzy pobili domowników napadniętego i 
zrabowali 15 litrów  wódki, kilka kilogra­
mów słoniny oraz 8.000 zł. gotówką, --  O- 
gólna s tra ta  według obliczenia poszkodo­
wanego wynosi około 15.000 zŁ

(Zet) KOMISJE SANITARNE CZUWA­
JĄ. Na terenie powiatu kieleckiego pracu­
ją  bez przerwy cztery kolumny epidemicz­
ne, w składzie po trzy osoby każda Obec­
nie praca na odcinku walki z choi-bam i 
zakaźnemi, a  zwłaszcza z durem plami­
stym kontynuowana jest w okolicach Skar­
żyska-Kamiennej, Bliżyna, Suchedniowa i 
sąsiednich gmin. Kolumny te zaopatrzona 
są w niezbędny sprzęt dezynfekcyjny, słu­
żący do likwidowania ognisk chorobo­
twórczych. Na wypadek stwierdzenia cho­
roby, chorych przewozi się niezwłocznie do 
nowo Otwartego szpitala w Skarżysku, po­
dejrzani zaś kierowani są do odwszalni. — 
Ponadto w każdej gminie znajdują się ko­
mory dezynfekcyjne, których zadaniem 
jest dezynfekcja i dezynsekcja, Komory 
pracują przy pomocy gorącego powietrza, 
przyezem są one przenośne.

(Zet) WAŻNE DLA ROLNIKÓW KIELC, 
Przyjm owanie interesantów w sprawach 
rolniczych z terenu m iasta Kielc w Wy­
dziale Rolnictwa zarządu miejskiego w 
Kielcach odbywa się obecnie codziennie w 
godzinach od 8—12. Wydział Rolnictwa 
mieści się w gmachu zarządu miejskiego 
przy ul. Kolejowej 8, pokój nr. 11, I I I  p-

(Zet) ZNIKŁ PASAŻER. Na posterunek 
policji polskiej w Jędrzejowie zgłosił się 
mieszkaniec Lwowa W acław Micuta, z za­
wodu nauczyciel jazdy samochodami i za­
meldował, że na rynku w Jędrzejowie pod­
szedł do niego nieznany tęgiej tuszy męż­
czyzna w wieku około 23 lat, przyzwoicie 
ubrany i prosił o zabranie go n a  samochód 
ciężarowy do Wodzisławia. Micuta zgodził 
się i pasażeT wsiadł na wóz. Gdy M icuta 
zatrzym ał samochód w Wodzisławiu, 
stwierdził nieobecność pasażera wraz z ko­
żuchem wartowniczym wartości okoto 500 
złotych. Pasażer ten niewątpliwie wysko­
czył z samochodu w czasie biegu wraz z 
kożuchem, czego nie zauważył poszkodo­
wany.

(tel) Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W  ostat­
nich dniach w Kielcach zmarły następują­
ce osoby: Feliksa Bandrowska, la t 47, uL 
Baranówek 18; Ja n  Bobski, la t 14, uL Szy- 
dłówek 21; W ładysława Muszyńska, la t 40, 
ul. Kolejowa 43; August Koetter, la t 63, szpi­
tal; W ładysława Gola, la t 4L ul. Leonar­
da 20; M aria Romaniec, la t 32, ul. Bodzen- 
tyńska 96; P io tr Wojnowski, la t 40. ul. Sze­
roka 34; Szczepan Przeorski. la t 54, szpi­
tal; Anna Majkowska, la t 30, ul. Kamien­
na 5; Stanisław  Furmanek, la t 42. szpital; 
oraz W iktor Lisowski, la t 45, ul. R ajtar- 
ska 54.

DOM GRY W RULETĘ. W jednym z domów przy 
ul. Piastowskiej w Piotrkowie. or«rnna policyjne wy­
kryły tajny  dom gry w ruletką. W czasie dokonywa­
nia rewizji, policja zastała przy grze k ilka osób, 
które zatrzymano do dyspozycji wlads sądowych.- 
Ruletką skonfiskowano.

KROKUSY.
Pociąg, sap iąc  ciężko, toczy ł tlę w olno pod

górę.
D ojeżdżali do k o ńcow ej stacji. M ały, czerw ony 

b u dynek  rysow ał się  w y raźn ie  n a  ciem nofiole- 
tow em  tle o lbrzym ich  m asyw ów  gór. Słońce sk ry ­
ło się  ju ż  w ja k ie jś  ko tlin ie, w ysy ła jąc  o sta tn ie  
różow aw e odb lask i, k tó re  ro zp a la ły  p u rp u rą  
śn ieżne szczyty  Alp.

Je rzy  sta ł w o lw artem  ok n ie  w agonu  i p a trz y ł 
c iekaw ie na  obsypane  śnieżnym  lu k rem  góry . T u 
k ró lo w ała  jeszcze z im a w całe j sw ej k ra s ie  i p rze ­
pysznym , sreb rzy sty m  m ajestacie . N atom iast 
tam , na  dole, drzew a okry ły  się  ju ż  ślicznym , se­
ledynow ym  płaszczykiem  m łodziu tk ich  liści. Za­
czynały  kw itn ąć  czereśnie , a c iep ły  w ia tr  p rz y ­
nosił co w ieczór zapach  p ierw iosnków  ł ostrą , 
p rzy jem n ą  woń traw y. Ja d ą c  pociągiem , by ł J e ­
rzy św iadkiem  tysiąca  zm ian k ra jo b ra zu  i aury . 
P asażerow ie, w yjeżdżając, m ieli p ięk n ą , słonecz­
ną pogodę. Po k ilk u n astu  k ilo m etrach  w jechali 
w gęstą mgłę, a  d robny , n iep rzy jem ny  deszczyk 
tow arzyszy ł im niem a) aż  do  końca. D opiero na 
k ilk a  k ilom etrów  przed  końcow ą stac ją  m gła ro z ­
w iała  się i zachodzące słońce obdarzy ło  ich cu d ­
nym , zło tym  uśm iechem .

Je rzy  zam k n ął okno, w ziął m ałą  w alizkę i w y­
szed ł na k o ry tarz . Obok jego n a r t  sta ła  o p a rta  
d ru g a  p a ra  desek, b liźn iaczo  p o d obna  do p ierw ­
szej.

Zdziw ił się.
—  Czy jeż to  n a rty ? ...
—  Mojel
Je rzy  o dw rócił się. W zro k  jego ze tk n ą ł się 

z roześm ianem  sp o jrzen iem  n ieb iesk ich  oczu. 
P rzed  nim  stała  m łoda, p rzy sto jn a  kob ieta , u b ra ­
n a  w ciem no-g rana tow y  kostju m  n a rc ia rsk i.

  P an i też w góry? — sp y ta ł naiw nie .
—  N atu raln ie l Nie przypuszcza pan  chyba, że 

id ę  do fo to g rafa , a lb o  do  tea tru ...

—  T o św ietn ie l —  ucieszył się. —  Pójdz iem y  
w obec tego razem ...

—  O, p rzep raszam ! Nie w:ie p a n  jeszcze, czy je ­
stem  sam a. Może m am  tu  w pociągu znajom ych , 
a lb o  m oże u m ów iłam  się  ju ż  z kim ś...

Je rzy  um ilkł.
—  Tak...   zaczął po  chw ili. —  Nie w ziąłem

tego w rachubę . P rzecież  to zupełnie  zrozum iałe, 
że tak a  p ięk n a  kob ieta , ja k  p an i, n ie m oże iść 
sam a w góry...

N ieznajom a zaśm iała  się wesoło.
—- Ach, co za dz ieciak  z pana! W łaśn ie , że je ­

stem  sam a. U m yślnie uc iek łam  od m ych p rzy ­
jac ió ł, aby spędzić św ięta na  n a rta ch . N iem a dla 
m nie w iększej p rzy jem ności od  z jazdu  po zaśn ie­

żonych zboczach... Pęd, szum  w ia tru  w  uszach, 
rozkoszny  skurcz  serca, ach, co za szczęście!

Je rzy  łow ił każde  słow o p ad a jące  z czerw o­
nych ust n ieznajom ej. Jego m ęska opalona  tw arz 
p rom ien iała  radością , a usta  uśm iechały  się p rz y ­
jaźn ie.

— C udow nie! W idzę, że znalazłem  dzielną  to ­
w arzyszkę m o je j wycieczki. Pozw oli pan i, że się 
p rzed staw ię: d o k tó r  Je rzy  R and.

—• Lena O bolska....
Pociąg  stan ą ł.

W dziera li się  w m ilczeniu  pod strom e zbocze.
Jeszcze ty lk o  dw adzieścia m etrów ... dziesięć... 

pięć...
— N areszcie!
Je rzy  wziął pe łny  oddech. O stre, górsk ie  p o ­

w ietrze  w d arło  się do  jego płuc.
Z d ją ł rękaw iczk i, nach y lił się i w y ta rł śn ie­

giem  całą tw arz  i szyję.
  Co pan ro b i?  — spy ta ła  Lena.
—  T o jest na jlepszy  k rem  na opalan ie... —  od ­

p a r ł  z uśm iechem .
—  Ależ pan jest już  cały  czarny , jak  m u rzy n '
—  P rzesada. K ilkutygodniow y poby t tam , na 

dole, s ta rł nieco m oją  opaleniznę. Muszę dbać 
o ko lory t m ej skóry...

— Dla kogo?...
W  oczach Leny zatańczyły iskierki wesołości.

S po jrza ła  n a  fw eg o  tow arzysza . T w arz  Jerzego 
by ła  ta jem nicza , a le  pod  tą  m ask ą  k ry ła  się ło­
b u zersk a  fig larność.

  D la kogo? —  zaśm iał się. —  N araz le  d la
siebie, a potem ...

—  Polem ?....
—  No, zobaczym y... —  usiło w ał się w ykręcić.
L ena  zm ieniła  tem at, p rzeczu w ając  in tu icy jn ie

pow ód n iedopow iedzianej odpow iedzi i w ykrę t­
n ych  słów.

—  P ro szę  sp o jrzeć  p rzed  saebie... Czy to  ń ie  
cudow ne?...

P rzed  n im i ro z tacza ła  się sreb rzy s ta  b a jk a . 
O grom ne g ran itow e bloki gór sta ły  pogrążone  w 
zadum ie! Oczy bo lały  od  ro zsreb rzonych  zboczy, 
od b ija jący ch  p ro m ien ie  słońca. D ziw na cisza 
tkw iła  w tem  przeczystcm  pow ietrzu . Nigdzie, jak  
okiem  sjo jrzeć , n ie było w idać żyw ej duszy.

Nic, ty lko  góry, śnieg i słońce...
P a trzy li długo, ba rd zo  długo n a  ro z tacza jącą  

się u ich  stóp  pan o ram ę, aż  w pew nej chw ili J e ­
rzy dostrzeg ł m aleńki cza rn y  pun k t, zd ający  się 
być p rzy lep iony  do srebrzystego  stoku  górskiego.

—■ Schronisko! — rzek ł, w skazu jąc  Lenie cza r­
ny p u n k t k ijk iem .

— W idzę... —  o d p a rła , m ru żąc  oczy. —  Ale to 
daleko...

—  N iebardzo. S p ró b u jm y  się tam  d o st”ć.
—  D obrze. Jedziem yl
Silne odbicie  się i zjazd!
W ia tr  zaśw istał d jab e lsk o  w  uszach , oczy  za ­

szły łzam i, a n a rty  n iosły  ich  w dó ł z szybkością 
sp ad a jące j law iny. Lena jechała  p ierw sza  i Jerzy  
m im ow oli m usiał podziw iać  d o skonały  sposób 
trzy m an ia  się na n a rtach  i styl, św iadczący o 
d u że j ru ty n ie  i odw adze. P łynne  ru ch y  ko lan  pod­
czas w ykonyw ania  telem arków , u m ie ję tn e  op ero ­
w anie k ijkam i w ystaw iały  m łodej kobiecie b a r­
dzo dobre  św iadectw o. Jerzego  zaskoczyło to, 
gdyż w głębi serca spodziew ał się, jeśli nie ca ł­
kow itej, to p rzy n ajm n ie j częściow ej ignoranc ji 
L eny w te j p ięknej, a jednocześn ie  tru d n e j gałę­
zi sp o rtu . C hciał je j  zaim ponow ać sw o ją  jazd ą

i b ra w u rą , a tym czasem  p rzek o n a ł się, iż w oso* 
b ie L eny znalaz ł ró w n o rzęd n ą  p a rtn e rk ę .

T o n ie  b y ła  żadna laleczka sa lonow a, żad n a  
rom an ty czk a , m d le jąca  w ob jęc iach  m ężczyzny, 
a le  p raw dziw a kob ieta , rozu m ie jąca  sp o rt i pod* 
chodząca do tego zagadn ien ia  nie z p u n k tu  w i- 
dzenia m ody, czy chw ilow ego zab icia  czasu, a le  
dobrze pojętego odpoczynku po p racy  i od­
p rężen ia  nerw ow ego.

C zarny p u n k t zw iększał się  co raz  b a rd z ie j, p o ­
d o b n y  już  by ł do  pudełka  zapałek , a po chw ili 
n iem al tuż  przed nim i w yrosła  d rew niana  ściana: 
sch ron iska . Śnieg był co raz  gorszy, m okry , cze­
p ia ł się n a rt, gdzieniegdzie zieleniły  się  duże p la ­
m y traw y , z po śró d  k tó re j b lado-różow e krokusy, 
w ychylały  swe głów ki. L ena za trzy m ała  się i p o ­
częła o d p in ać  n a rty . Je j tow arzysz , z jeżdża jąc  za  
n ią  w pełnym  biegu, n ie  zdąży ł się  zatrzy m ać  
i sk ręc ił w bok, m iażdżąc deskam i ledw o roz­
k w itłe  kw iaty .

—  Ja k i szkodn ik  z p a n a l —  zaw oła ła  z w yrzu­
tem  Lena. — T ak ie  spustoszen ie  w yrządził p an  
w śród tych p ięknych  kw iatów ...

—  Niech ml p an i w ierzy, że to  n ie  um yśln ie  —« 
zaczął się u sp raw ied liw iać . — Nie w iedziałem , ż« 
pani tak  lubi k rokusy...

—  Ja  b a rd zo  lubię  kw iaty ...
W eszli do  sch ro n isk a , zo staw ia jąc  n a r ty  p o d  

■’rzw iam i

K iedy w godzinę p ó źn ie j L en ą  gotow ała h e r­
ba tę , Je rzy  w ybiegł na chw ilę przed  sch ro n isk o . 
W rócił w krótce, p rzynosząc  m ałą  w -ązankę l>lą- 
do-różow ych krokusów  i spy ta ł, k ład ąc  k w ia ty  
przed sw ą tow arzyszką:

—  Czy jeszcze się  p an i na m nie gniew a, p an n o  
L eno? Czy n ad al zo stan ę  w oczach pan i wro< 
giem kw iatów ?

— Nie... — zaśm iała  się, k ład ąc  k ro k u sy  doi 
szk lank i z w odą. — A n a  znak  zupełnego p rze­
baczenia i w iecznej zgody.... m oże m nie  pan  po­
całow ać. Pozw alam !

Je rzy  n a ty ch m iast sk o rzy sta ł z pozw olenia, j
h a w i
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Czy pan o tern słyszał?
Kobieta hiszpańska.

(St.) K toś, co H iszp an ji dobrze  n ie zna, wyo- 
b raż .a  ją sobie, jak o  k ra j k w itnących  p om arańcz , 
C zerw onych róż, goździków  i... zako ch an y ch  pa r, 
g ru ch a jący ch  w noc księżycow ą poprzez  z a k ra to ­
w an e  okno. O czyw iście i to istn ie je  także w H i­
szp an ji, ale jes t ty lko  częścią obrazu . Rzeczywi­
stość  h iszp ań sk a  jes t jed n ak  tw ard a  tak , ja k  je j 
ziem ia i ra sa , a p rzec iw ieństw a — ostre . Hi- 
sz p a n ja  n ie jest b y n a jm n ie j ra jem , p łynącym  
m iodem  i m lekiem .

W  e leganckich  tea tra c h  m adryck ich , albo  w 
drog ich  re s ta u ra c ja c h  m ożna w idzieć kobietę  
h iszp ań sk ą  tak ą , ja k ą  op iew ają  p ieśni i ro m an ­
se. K obieta tak a  je s t n adzw yczaj zg rabna  i do ­
b rze  u b ran a , o la lk o w ate j, u szm inkow anej tw a ­
rzyczce, o nadzw yczaj m ałych  sto p ach  w trzew i­
k ach  n a  ba rd zo  w ysokich  o b casach  i czarnych  
oczach , św iadom ych  sw ego w pływ u na  św iat 

m ęski. W  Sewilli m ożna podziw iać ogniste tań ­
ce k ob iet an d alu zy jsk ich . W szystko  to  jes t Hi- 
szp an ja , a le  n ie jak o  n a  pokaz, m ożna pow ie­
dzieć  —  fasada . Jeśli w n ik n ie  się głębiej, uzy­
sk u je  się inny  ob raz  k o b iety  h iszp ań sk ie j. Obok 
w ro d zo n ej g rac ji w y k azu ją  kobiety  h iszpańsk ie  
pew ien hero iczny , p raw ie  m ęski rys c h ara k te ru , 
k tó ry  odegrał i n ad a l odgryw a po w ażn ą  ro lę  w 
h is to r ji  n a ro d u  i jego politycznego rozw oju . 
.W śród h isto rycznych  p ostaci sp o ty k am y  gen ja lne  
sam odzielne  kró low e, księżne i b o h a te rk i, k tó re  
o p iew ają  n ieśm ie rte ln e  legendy. T akże w n ow ­
szych czasach, zw łaszcza w  ciągu w o jny  dom o­
w ej kob iety  h iszp ań sk ie  złożyły liczne dow ody 
b o h a te rstw a . O becnie odgryw a kob ieta  w dziele 
o dbudow y H iszpan ji ba rd zo  doniosłą  rolę, w ycho­
w u jąc  m łode pokolenie .

Bogactwo z przypadku.
(St) M ało k to  wie, że ow ce dosta ły  się tylko 

p rzypadkow o do A ustra lji. W  1788 ro k u  pewien 
angielski k ap itan  zab ra ł na  sw ój sta tek  w H isz­
p a n ji m. in. 29 owiec, zam ierzając  sprzedać je 
z zyskiem  w Afryce po łudniow ej. W brew  oczeki­
w an iu  n ie  doszedł jed n ak  w K apsztadzie z B u­
ram i do porozum ien ia  i zab ra ł owce w dalszą 
p o d ró ż  do A ustralji, gdzie też je sprzedał. Ju ż  
w  1800 ro k u  owce rozm nożyły  się do pokaźnej 
cyfry  6000, zaś w roku  1880, a  więc w około 100 
la t  po  przyw iezieniu pierw szych owiec, A ustra lja  
p o siadała  ich 64 m iljony. W  1925 ro k u  było w 
A u stra lji już  185 m iljonów  owiec.

Gdy zgubi się kartę żywnościową...
(k) 18-letnt pom ocnik  d ru k a rsk i Louis G otiy 

przechodząc ulicam i P aryża  uchw ycił w ątek  roz­
m owy, z k tó re j w ynikało , że w grobow cu rodziny 
de Dion na cm entarzu  M ontparnasse zn a jd u ją  się

w artościow e przedm ioty . Gdy porozum iał się z 
dw om a rów ieśnikam i, m echanik iem  L efranc  i cu ­
k iern ik iem  M alant i w szyscy trze j postanow ili o- 
b rabow ać grobow iec. K om pani udali się jednej 
t  najb liższych  nocy n a  cm entarz  i obrabow ali 
grobow iec. Znaleźli tam  trzy  złote krzyże, z k tó ­
rych  jeden  w ysadzany  by ł b ry lan tam i.

B ardzo zadow oleni z nocnej pom yślnej wyciecz­
ki p rzeskoczyli m u r o k a la jący  cm entarz, przyczem  
przy  zeskak iw aniu  L efranc  m iał pecha, bo zgubił 
swą k a rtę  żyw nościow ą. N astępnego dn ia  rano  
znalazł ją  jeden  z po licjantów . Kiedy w iadom ość 
o w łam aniu  rozeszła się, po  n itce do k łębka ła ­
tw o znaleziono w łaściw ych spraw ców , k tó rych  
sp o tk a ła  zasłużona kara.

Uratowało Ich lusterko.
(k) W  Skageraku  zatonął n iedaw no  duńsk i 

tró jm asztow iec „M inerw a". Z p o śró d  załogi liczą­
cej 16 osób, jedynie  dw u m ary n a rzy  zdołało się 
u ra to w ać  n a  p rym ityw ne j tratw ie, skleconej 
z dw u belek. R ozbitkow ie przebyw ali n a  te j t ra t­
wie 66 godzin i w k ońcu  f a le . przypędziły  ich w 
pobliże szwedzkiego w ybrzeża. T u  spostrzegli 
św iatło  la ta rn i m orsk iej z V aderobod. Jed en  z ro z ­
b itków  w yciągnął z kieszeni m ałe  lusterko , przy  
pom ocy  k tórego  chciał zw rócić uw agę la ta rn ik a . 
M anew r ten  isto tn ie  u dał się. L a ta rn ik  spostrzegł 
sygnały  i na ty ch m iast w ysłał łódź ratow niczą, 
k tó ra  obydw u w ycieńczonych rozb itków  przew io­
zła na  ląd.

Pływające pająki.
(ja) N ietylko ryby  m ają  „ d a r“ pływ ania, gdyż, 

ja k  donoszą, n iedaw no o d kry to  n a  teren ie  Ame­
ry k i pó łnocnej now e ro d zaje  pa jąk ó w -ry b . P a jąk i 
te p ływ ają  podobnie  ja k  ryby. Są one jed n ak  
„korsarzam i głębin", gdyż p o żera ją  w  pow ażnych 
ilościach m ałe rybki.

Barwny MUnchhausen.
(k) F an tastyczne  p rzygody b a ro n a  von Miinch- 

h ausen  zostały  uw iecznione n a  filmie. K oncern 
„U fa“ zakończył osta tn io  nak ręcan ie  film u na 
pow yższy tem at, przyczem  głów ną ro lę  kreow ał 
H an s Albers. P race  zw iązane z tym  film em  trw a ­
ły  okrąg ło  8 m iesięcy.

W ierny pies morski.
(k) O kazuje się, że p ies m orsk i jest niety lko 

w cale przyzw oitem , ale i w iernem  zwierzęciem . 
O statn io  zano tow ano  now y  w ypadek  w ierności 
p sa  m orskiego. W  m iejscow ości B indals (Norwe- 
gja) pew ien 10-letni chłopiec spaceru je  w tow a­
rzystw ie psa  m orskiego. Zwierzę to  odprow adza 
swego m ałego p rzy jacie la  n aw et do sz k o ły  i cze­
ka  cierpliw ie n a  koniec nauki. Czasam i pies m o r­
ski dochodzi do w niosku, że ch łopcu  grozi jak ieś 
niebezpieczeństw o i wów czas zwierzę s ta je  w jego 
obronie, zm uszając  n aw et dorosłych  do ucieczki.

GILZY BIBUŁKA
Papier, inaterja ły  piśmienne, perfume­
ria, galan teria  palarska, szkło, porcela­
na, artykuły  gospodarstwa domowego

®  W  M I  M  i
n a j l e p s z y c h  f a b r y k  

Ceny hurtowe 
EDW ARD W E JS IS  

W arszaw a, Brzeska 3, telefon 10-51-66.
Prow incja za zaliczeniem.

WYTWÓRNIA TOREB 
PAPIEROWYCH 

SPRZEDAŻ PAPIERU I SZPAGATU
JL P O G O R Z E L S K A
Warszawa — Przechodnia 1 m. 4, telefon 304 03

w podwórzu, praw a oficyina, I I  piętro. 
Prow incja za zaliczaniem. 

Przedstawiciel poszukiwany.

Rozpoczęliśmy sprzedaż działek 
położonych u granic Warszawy, 
zaledwie o paręset metrów dalej 
od sprzedawanych dotychczas 
po zł. 12.000.--. W pierwszym 
okresie, dla celów reklamo­

wych, rewelacyjne ceny

Z l. 9 .5 0 0  I
parcela

Plany zatwierdzone! Oddzielne 
księgi hipoteczne! Własność 

aryjska!
Przyjazd do Warszawy 

dla podpisania aktu  notarj.
n i e k o n i e c z n y !

W niedziele o godz. 11 wyjazdy 
w  teren!

Prawo sprzedaży zarezerwo­
wane wyłącznie dla firmy: 

Koncesjonowane Biuro dla 
Handlu Nieruchomościami 

„ T E R E N  Y‘‘
H.  G O Ł Ę B I O W S K I  

WARSZAWA, 
ul. Marszałkowska 60, m. 14, 

telefon 729-55. 610

"'ttlosien li w 
naszej gaze- 
de jest naj. 
'eptzym  ezyn- 
ilkiem I m |. 
skuteczniej­

szą dźwignią 
handlu.

Moje jajka zostaną włożone doyoMMi
lam utrzymuje 
się długo, bez 
ograniczenia

c o  n a j w a ż n i e j s z e :  j a j ka
zna bez  o b a w y  w y j m o w a ć d ok ła d a ć !

Źródło nabycia  wskaże: Skład hurtowy 
Arthur Engelhardt, Danzig, Kiebitzgasse 3

POMIDORY — rozsada
w pierwszorzędnych odmianach o małej zawar­
tości nasion do nabycia po przystępnych ce­
nach:

Zakład Ogrodniczy JÓZEF WIDOWSKI 
Jędrzejów, Łysakowska 59

(za torem kolei wąskotorowej)

O G N I W O

OGNIWA 12 V
do uruchom ienia wszel­
kich urządzeń alarmowych, 
dzwonków elektrycznych i 
zamków elektr. Polecamy 
szczególnie dla will, pensjo­
natów 1 sanatoriów  oraz 
miejscowości pozbawionych 

prądu elektrycznego.
R E K O R D  — Warszawa, Tamka 34/20

tel. 598-62.
Przedstawiciele poszukiwani.

Rozwody zgodne, niezgodne, pora­
dy, dyplom, prawnik obrońca kon­
systorski Różycki, Warszawa, ul. 
Wspólna 49/4. 281

Młyńskie maszyny — kamienie,
turbiny wodne, wykład do jagiel- 
niików. kamieni perlaków, tark i, 
tarcze, siatki młyńskie, spinacze 
nas. gurt., atewator. śruby, kla­
mry workowe orag wszelkie a r­
tykuły młyńskie poleca Eugeniusz 
Palaszewski. Warszawa. Poznań­
ska 38/3. 169

Korespondencyjny Kurs Przygoto­
wawczy do Państwowej Wyższej 
Szkoły Technicznej w Warszawie 
czynny od 1 listopada 1942 r. In ­
form acje: Warszawa, Smolna 34-4.

Języka niemieckiego Kursy Kore­
spondencyjne. W łasna metoda nau . 
czania. Kuns dla początkujących. 
K urs d la zaawansowanych. Czas 
trw ania nauki 3 miesiące. Infor­
macje: Prof. 6 . Pietrow. W arsza­
wa. Stanisława Augusta 22-8.

Reklama dźwignią handlu!
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■/;' 0  B  R A Z Z O  F S T R Y  J E N S K I E J

lśnią przepychem barw i z ap a ­
chów. Ziemia kwitnie i zdaje 
się wołać: „Człowieku, chodź, 
podziwiaj moją k rasę  i czerp  
z niej nowe siły!“ Nie zaw sze 
można usłuchać tych głosów 
i ruszyć w lasy i łąki. Ale zaw­
sze znajdzie się chwila czasu  
na drobne rozkosze, które nam 
uprzyjemniają dzień powszedni: 
na wytchnienie po pracy, na 
przeczytanie gazety, na wypicie 
filiżanki kaw y.„

Kto pija kawę Enrilo, wie, 
że się w niczym nie zmieniła. 
Niech nam więc dzień pow sze­
dni uprzyjemnia kawa

.Wydawnictwo: „Nowy Czas", Kraków, W ielogoje 1. Tel. 206-11. — Adm inistracja I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. „■


